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s p r r w r  ;
W ojna nie nawiedziła nas jeszcze b ez p o ś re d n io , '| 

ale b iedny nasz górski powiat zaczyna już aż nadto  
d o b rze  odczuw ać  jej skutki, a jeszcze więcej dadzą 
się one we znaki na p rzednów ku , jeżeli Rząd nie 
zechce troskliwie zająć się wyżywieniem naszego 
powiatu. W poprzedn im  num erze  naszkicował 
autor artykułu w stępnego  w g łów nych  zarysach naszą \ 
biedę, ale dodać  tu w ypada, że powiat nasz na p rz e d ­
nów ku rok rocznie zasilał się poza  zbożem  d o  siewu, 
także kukurudzą, mąką, krupa-mi i żytem. W miesią­
cach o d  listopada do  lipca sp ro w ad zan o  przeciętnie tygo 
dniow o dla po trzeb  sam ego  Podhala*) 2 w agony  mąki 
pszennej, 1 żytniej, 1 w agon kukurudzy do  N ow . Targu, 
jak rów nież  tyleż do  Z akopanego , a około  pół tejże 
ilości do  C zarnego  Dunajca. Poza tern w każdej z tych 
miejscowości sp rzedaw ano  miesięcznie po  2 w agony  
kasz jęczm iennych i ryżu. T ego  roku d ow óz  tych a r­
tykułów w listopadzie i g rudn iu  nie wynosił ani czw ar­
tej części podanej ilości z p o w o d u  zagrażającego nie­
przyjaciela. O becn ie  zaś należy uważać tego, kto zdoła 
sprow adzić  mąkę, krupy, za szczęśliwego, w o b e c  za­
mknięcia wywozu, tak w krajach austryackich, jak i na  
W ęgrzech  i wskutek rekwizycyi wojskow ych, a sto­
sunki nasze obecnie  są daleko przykrzejsze, niż lat in ­
nych, b o 'p o z a  rdzenną  ludnością  pozostają  d o  w y ży ­
wienia tysiączne tłumy uchodźców .

*) W  rzeczywistości sprzedano daleko więcej, lecz zaopa­
trywano też częściowo Spiż i Orawę.

Ż Y W N O Ś C I .
Powiał nasz ró \vn ;c\ć przez ostatnie miesiące g o ­

ścił wojska, legiony, a po opróżnien iu  przez Moskali 
powiatu l im anowskiego i sądeckiego, zaopatryw ał część 
tych w ygłodzonych  pow iatów  w środki d o  życia, za­
nim m ogły się sam e zaopatrzyć w żyw ność  za p o ś re ­
dnictwem kolei.

Stosunki są tern przykrzejsze, że w powiecie b ie ­
dnym  o dpow iedn ie  instytucye nie rozporządzają  ś ro d ­
kami pieniężnymi na tyle, aby m ódz  wydatnie działać 
w tym kierunku, robią jednak, co leży w ich mocy. 
Starostwo now otarskie  d o p o m a g a  wszelkiemi siłami 
tejże akcyi. Starając się o m ąkę i słoninę dla u c h o d ź ­
ców, robi wszelkie ułatwienia, jakie są tylko w jego  
m ocy i energicznie  tępi lichwę żywnościową.

Gminy N o w y  Targ, Z akopane  i Składnice Kółek 
w tych miastach zbierają fundusze jakie m o g ą  i wysyłają 
ludzi na zakupno po trzebnych  p roduk tów . D o stycznia 
starania ich były uw ieńczone zawsze pom yślnym  re ­
zultatem, ale w lutym z p o w o d u  w yw ozu  i u s tanow ie ­
nia ceny maksymalnej, akcya ta zupełnie się nie p o ­
wiodła. W  sprawie tej udał się Naczelnik N o w e g o  
T argu  p. Rajski, D yrektor Składnicy w  N ow ym  T argu  
p. C zech  i D yrektor Składnicy w N ow ym  Sączu pan  
Dr. Dzikiewicz do  Minister, urn dla G  dicyi, gdz ie  mieli 
sp o so b n o ść  uskarżyć się i przedstawić krytyczne nasze 
położenie. Tam też mieli oni sp o so b n o ść  p rzekonać  
się, jak w ysoce  spraw y i d o b ro  naszego  kraju leżą n a  
sercu n o w o  m ianow anem u Ministrowi dla Galicyi?
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Ekscelencyi M orawskiemu. Zaraz bow iem , g d y  się d o ­
wiedział o przybyciu in teresow anych, zaprosił ich do  
siebie i szczegółow o w ypytywał się o stosunki, tak 
now otarskiego, jaK i sądeckiego powiatu, tudzież p rzy ­
rzekł sp raw ę zaopatrywania tychże powiatów, jak i ca 
łego kraju poprzeć  jak najenergiczniej.

Skutki tego poparc ia  w idoczne są już dzisiaj 
w tern, że w ojsko mlewu przeznaczonego  dla Galicyi 
nie rekwiruje. Trudniejsza natomiast jest sp raw a prze- 
dewszystkiem  z mąką, a następnie ze sprow adzan iem  
zboża kukurudzy i koniczyny. Naszym niejako spich­
rzem p o d  tym względem  były z natury rzeczy Węgry, 
a dzisiaj m uszą nimi tern bardziej pozostać. O d d a ć  
m o g ą  o ne  tylko nadw yżkę swych p rodu k tó w  i ilość 
tę obydw a  Rządy już uchwaliły, chodzi jednak o  to, 
aby przecież przy tym rozdziale uw zględn iono  w o d ­
powiedniej mierze Galicyę. O  to pow inniśm y się sta­
rać wszelkiemi silami, za t?m również winni zab iegać  
ci ,w  Narodzie , którzy mają w  istocie na tę sp raw ę 
wpływy, bo  dziś bez kołatania ustaw icznego i energ i­
cznego  nie m ożem y się wiele spodziewać.

W ęgrzy  są dla nas usposobien i bardzo  życzliwie, 
jak to m ógł zauważyć podczas  swej bytności tamże po 
zakupy, piszący te słowa. C hodzi  tylko o to, aby 
i w naszym Rządzie wywierano odp o w ied n i  nacisk, 
gdyż  każdy kraj Monarchii będzie  się starał na p ew n o  
bardzo  energicznie o środki żywności, niechajże i nam 
na tej energii nie zbyw a, gdy  chodzi o naszą skórę.

Jest ru jeszcze jeden ba rd zo  w ażny m om ent 
w  naszem gospodars tw ie ,  a tym jest straszna drożyzna 
wszystkich artykułów spożyw czych. N iek tóre  są ró ­
w norzędnie  drogie  w całem państwie, bo  nie ma ich 
wiele do zbytku, a g iełaa  w yśrubow ała  ich ceny do 
niebywałych granic i śrubuje  dalej.

T rudno  pojąć, jak już dzisiaj wyżywi rodz inę  
ktoś zarabiający 3 —  4 K dziennie, gdy  1 kg. kaszy 
kosztuje do 80 hal., g rochu  T20, fasoli d o  1 korony,

mąki żytnej do  86 h., a pszenne j  naw et po n ad  1 2 9 .  
Ta pszenna mąka, to właśnie nasza bolączka. Kupcy 
na W ęgrzech  chętnie sprzedaliby dzisiaj mąkę prze- 
niczną ładniejszą p o  82 h., niestety zwykły uczciwy 
kupiec nie m oże o tern nawet marzyć, aby sam m ó g ł  
tamże mąkę nabyć, b o  Rząd węgierski, ze słusznych 
zresztą w zg lędów  ustanowił cenę bez porów nan ia  n iż­
szą, i karze wysokiemi grzyw nam i i aresztem b e z ­
względnie  przekraczających tenże zakaz. Kupcy zaś 
nie chcą absolutnie sprzedać  po  tejże cenie i d latego 
nabyw ać ją m o g ą  ci spekulanci, o których kupiec jest 
pew nym , że nie zdradzą  wyższej ceny, po jakiej pla- 
ciii, zaś mtejsi kupcy zmuszeni są mąkę nabyw ać d o ­
piero od  tych spekulantów , dając im zarobku na w a­
gonie od  1.000 — 2.000 K. Z arobek  niesłychany, bo 
dawn ej zarabiano taką kwotę przy sprzedaży  dop iero  
10 - 15 w agonów .

Bardzo tu trudna sprawa, ale mamy nadzieję, że 
obecnie  po uregulow aniu  spraw y zaopatrzenia ludności 
w chleb i mąkę, znajdzie się sp o só b  i na tych chci­
wych zysku z nędzy  ludzkiej.

Kiedy m ow a o kwestyi żołądka, można tu w s p o ­
mnieć o jednym  jeszcze fakcie. Nie dalej, jak zeszłego 
tygodnia , miano w yw ieść ze stacyi C habów ka  2 w a ­
gony  jaj do Berlina.

W yw óz więc tego  artykułu kwitnie jak za d o ­
brych daw nych  czasów, a przecież dzisiaj m ogliby się 
berhńczycy obejść  bez jaj od  kur polskich, a m oże 
więcej wskazaną rzeczą byłoby, aby przew óz  tako­
wych skierować n. p. do Krakowa lub innych miast, 
gdzie Moskale i kurki wyjedli, w każdym razie chyba 
nie jest wskazaną rzeczą, aby je wywozić  poza g ra ­
nice Monarchii, tern bardziej, że N iemcy dzisiaj nie 
chcą nam dać naw et nędznych  śledzi.

L . <:.

W o j n a  ś w i a t o w a .
W stosunkach m iędzypaństw ow ych  nie zaszły 

no w e  zawikłania; g roźny  zatarg Japonii z Chinami k o ń ­
c z y n ę  p o k o jo w o ;  w e  W łoszech odbyw ają  sie liczne 
i burzliwe zgrom adzenia  za wojną, które się nawet k o ń ­
czą  rozlewem k rw i ; rząd włoski jednak trzyma się zap o ­
wiedzianej neutralności, a w parlamencie oświadczył 
p rezyden t ministrów, że W łochy w tenczas dop iero  wy­
stąpią d o  boju, kiedy tego będzie  w ym agał interes 
państwa, wtenczas cały naród  stanie przy królu na jego  
w ezwanie. Stany Z jednoczone  zagroziły, że nie pozw olą  
odp łynąć  żadnem u okrętowi na w o d y  angielskie, gdzie 
są narażone na zg u b ę  od  to rped  niemieckich. Grecya 
g ro m ad z i  wojska na północno  • wschodnie j swojej gra 
iiicy, na co Bułgarya odpow iedz ia ła  pow ołan iem  re-

| zerwy na ćwiczenia. N a  frontach bo jow ych  na w s c h o ­
dzie L uropy  i na zachodzie  toczą się dalej zażarte 
boje dotychczas jeszcze bez s tanow czego  rozstrzyg­
nięcia.

Wojna Austro-Węgier 
z Rosyą, Serbią i Czarnogórą.

Wielkie przedsięwzięcie armii nasiej,  mające n,i 
j  celu wyparcie  Rosyan z Galicyi lub przynajmniej przyj­

ście z p o m o cą  ob lężonem u  Przemyślowi, który d o ­
tychczas nie tylko broni się po  bohatersku, ale nawet 
z twierdzy atakuje ze skutkiem pom yślnym  w roga, 
rozwija się dalej pomyślnie.
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W Galicyi ś ro d k o w ej  rzeka D unajec i Biała są 
liniami granicznem i frontu b o jo w eg o .  Trwają tu walki 
artyleryi i w ed ług  sp raw o zd ań  naczelnej K om endy 
nieznaczne utarczki. Linia od  Gorlic przesunęła  się nie 
znacznie na zachód p o d  G rybów .

O  przełęcz Dukielską toczą się bo je  w dalszym 
ciągu. Walki odb y w ają  się na południe  o d  przełęczy 
po  stronie  węgierskiej w dolinie rzeczki O ndaw y.

W Karpatach toczą się walki o d  Tuchli do W y­
szkow a w dolinie rzeczKi Toporca . W Galicyi p o d ­
karpackiej, w po łudn iow o w schodniej jej części, nasze 
armie biją się walecznie na południe  o d  Stanisławowa, 
na południe  i w zdłuż rzeki Dniestru. W walkach tych 
znow u dostało się parę  tysięcy Moskali do niewoli.

Bukowina jest cała prawie wolna. Moskale cofnęli 
się naw et za rzekę Prut.

W walkach tych w Karpatach i na Bukowinie 
spisał się dzielnie pułk drugi i trzeci leg ionów . Pisma 
doniosły, że do C zerniow iec i Kołomyi pierwsi weszli 
nasi legioniści. Nastąpiły też liczne odznaczenia  za w a­
leczność, m iędzy innemi wyczytaliśmy nazwisko Figusa 
z Podhala.

Pisma malują w barw nych s łow ach uczucia ra­
dości i uniesienia ludności przy osw abadzan iu  miast 
i wsi w Galicyi w schodnie j i na Bukowinie. Również 
opisuią położenie  i zmiany, jakie zaszły we Lwowie. 
-N o w a  Reforma" poda je  za p ism em  rosyjskiem „N o- 
woje \Vrem la“ opis  Lwowa, w ed ług  W erguna  — zna­
nego  moskalofila. W środku  miasta Lw ow a nie ma 
żadnych zmian. Te sam e sklepiki żydow skie , te same 
polskie napisy nad-n iem i Na wysokiej wieży starego 
ratusza pow iew a biało-niebiesko-czerwona flaga; nad

PRASA NA PODHALU.
„Kuryer Poznański" poświęcił n iedaw no (nr. 19. 

2 ^4 stycznia b. r.) o so b n y  artykuł prasie p o d h a la ń ­
skiej. I  wagi te, acz niezasłużenie p o ch leb n e  (przynaj­
mniej o naszem  piśmie), powtarzam y, jako d o w ó d  ży­
czliwego zainteresowania się g łó w nego  dziennika p o b ­
o c z n e g o  w zaborze  pruskim  naszą sk rom ną publicy­
styką p o d h a la ń sk ą -

Now otarska  „Gazeta Podhalańska" p o  sześcioty­
godniow ej przerwie (od  15. listopada z. r . ), s p o w o ­
dowanej wypadkam i wojennym i, zaczęła w ychodz ić  na 
n° w °- Pierwszym  redaktorem  tego  tygodn ika  ludow e- 
j?° był przez półtora roku p. Feliks G w iżdż, młody 

erat podhalański, były w spó łp racow nik  „Kuryera 
w o w sk ie g o “ i „N ow ej Reformy". O b ecn ie  o d  sier­

p a  z. r. redaguje  , Gazetę  Podhalańską" p. T om asz  
ai nauczyciel g im nazyum  now otarsk iego , znany 
Prac historycznych i w ystąp ień  publicystycznych 
spraw ach oświaty i ob ro n y  k resów  połudn iow ych  
ski. N ow y redaktor ze szczególną umiejętnością 

Su<niennością poda je  w  piśmie sw ojem  kronikę wo-

i  nią błyszczy złoty lew galicyjski. O to  jestem na placu 
! Maryackim. N ow y  pom nik Mickiewicza. Poeta  oparł  

się o słup z gore jącą  na wierzchołku pochodnią , m uza 
poda je  m u  lirę, a on  w zadum ie patrzy w dół. Zale­
dwie dwa lata temu odbyw ały  się tu olbrzymie de- 
monstracye przeciw Rosyi. W obecności policyi austrya- 
ckiej i za jej zezwoleniem wyrostki paliły tu portrety 
rosyjskich wysokich osób . A dziś jakaż zmiana. Pułki 
sybirców przechodząc  tędy, wykrzykują g łośne „huria* 
na cześć cara. O pisu je  dalej, że służba wojskowa g e ­
nerał guberna to ra  zaczepia p rzech o d n ió w  po polsku. 
O burza  to W erguna, że nie wszystko zostało jeszcze 
zm oskw iczone, ale jesteśmy pewni, że wszystkie refor­
my Moskali bardzo  krótko trwać b ędą  w o b ec  zwycię­
skiego p o ch o d u  naszej armii.

W Króiestwie Polskiem trwały walki na w schód  
o d  P rzedborza  na linii Pilicy i na linii Nidy. Naczelna 
K om enda naszej armii nie donosi bliższych szczeg ó ­
łów o tych walkach. Ziemie w Królestwie Polskiem 
zdoby te  na Moskalach p rzez  armie sprzym ierzone p o ­
woli p rzechodzą  w administracyę austryacką. W Piotr­
kowie naprzykład w śród  og rom nej radości ludności 
był przyjęty fakt objęcia rządów  przez nasze władze. 
To sam o dzieje się i w innych miejscowościach. 
Z N aczelnego  Komitetu komunikują, że ludność  K ró­
lestwa z coraz większą ocho tą  wstępuje do  leg ionów .

Na terenie po łudniow ym  panuje  zupełna cisza, że 
nawet nie ma z tego  placu bojo żadnych spraw ozdań. 
Dzienniki doniosły tylko, że okręt francuski wiozący 
środki żywności i b roń  dla C zarnogórców , natrafił 
koło Antiwari na minę i zatonął.

jenną w oświetleniu publicystycznem, to też „Gazeta" 
mimo przeszkód  w ruchu pocztow ym , cieszy się o g ro ­
m ną poczytnością  w śród  ludu podha lańsk iego  po  onu  
stronach Tatr.

D oorze  się stało, że mimo p lanow anego  przez 
p. G w iżdżą zawieszenia w ydawnictwa, „Gazeta" w y ­
chodzi dalej; g łód czytania, w yw ołany wojną, p o z o ­
stanie i po wojnie, tak, że konieczne na kresach pi­
smo ludow e ostanie się dzięki rosnącem u zastępow i 
p renum era to rów  i niesłabnącej energii sw ego  założy­
ciela i protektora, posła Jana Bednarskiego.

Drugie pismo podhalańsk ie  „Z akopane" , dw uty­
godn ik  (w lecie tygodnik) pośw ięcony  sp raw om  Z a­
kopanego  i Tatr, przestało w ychodzić  w sierpniu z. r 
wskutek w ybuchu  wojny. Przez sześć lat czasop ism o 
to w ydaw ał i redagow ał lekarz tamtejszy, dr. Józef 
Żychoń, w roku minionym dzięki zab iegom  g ro n a  lu­
dzi, skupionych w Tow arzystw ie Tatrzańskiem, p o ­
wstała Zakopiańska Spółka W ydawnicza, która w yda­
wała ^ 'Z akopane" przy w spółudziale  przedstawicieli 
sześciu Sekcyj Tow. Tatrzańskiego, Komisyi Klimaty­
cznej oraz Tow. Biblioteki publicznej w Z akopanem .,
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Wojna Niemiec z Rosyą, 
Francyą, Anglią i Belgią.

W Królestwie Polskiem po  lewym brzegu  Wisły 
zm iana frontu nie uległa żadnym  prawie poważniejszym 
zm ianom . Komunikat N aczelnego  Kierownictwa armii 
niemieckiej donosi, że kolo Bolimowa ukazały się bar­
d z o  liczne now e siły rosyjskie, które po krwawych 
walkach i strasznych stratach zajęły folwark Mogiłę, j 
Walki trwają dalej na linii Bzury i Rawki. W arszawa 
odsunęła  się od frontu b o jo w eg o  o parę  kilometrów. 
N a  prawym  brzegu  Wisły to  jest w guberm i Płockiej, 
Łomżyńskiej i Suwalskiej zaszły wielkie zmiany. W os ta t­
nim num erze  pisaliśmy o świetnem zwycięstwie armii 
niemieckiej w Prusach W schodn ich  przy Mazurskich 
jeziorach.

Skutkiem o lbrzym iego zwycięstwa armii niemieckiej, 
niedobitki wojska rosyjskiego schroniły się pod osłonę 
twierdz i miejsc um ocnionych, jak Kowna, G rodna, ! 
O ssow ca, Ostrołęki, Łomży i Przasnysza. |!

Zwycięstwo to w Prusach W scn o am ch  oddziałało | 
na działanie w ojenne w gubernii Płockiej, gdzie pod  ; 
naporem  arnni niemieckiej musieli się cofnąć Moskale I 
pod  W yszogród , a nawet ku Modlinowi. Z  tego  terenu ] 
walk, k tóre  jeszcze przed tygodn iem  odbyw ały  się na I 
linii Wkra i Działdówka brak bliższych u rzędow ych  
spraw ozdań .

Z Prus W schodn ich  zwycięska armia H inden- 
burga posuw ając się pod  tw ierdze Ostrołękę, Łom żę i 

i Przasnysz, natrałiły na rzece Narwi na zacięty o p ó r  J  
Moskali. Mimo tego  Niemcy zdobyli Przasnysz, b iorąc I

przytem 10 tysięcy Moskali do  niewoli. Lecz w o b e c  
pojawienia się now ych  znacznych sił rosyjskich, armia 
niemiecka po  paru  dniach opuściła Przasnysz. O becn ie  
w zaluż  N aiwi i w ym ienionych  fortów toczą się boje. 
W bojach tych w ed ług  doniesień  pism bierze udział 
także nasza armia, walcząc ramię przy ramieniu z N iem ­
cami.

N a  terenie francusko - belgijskim nie ma wybit­
niejszych zmian. Raz sprzym ierzone armie f rancusko-  
angielskie z d o b ęd ą  nieznaczne rowy niemieckie, to z n o ­
wu armia niemiecka odb ierze  u tracone pozycye i z d o ­
będzie  row y sw oich przeciwników. Szczególnie krwawe 
i zażarte boje toczą się w Szampanii.

Za to na m orzu  og łoszona  blokada Anglii przez 
i okręty niemieckie święci tryumfy. Pisma codziennie 

ogłaszają długie spisy okrę tów  handlow ych angielskich, 
zniszczonych torpedam i łodzi p o d w o d n y c h  niemieckich. 
W ten sp o só b  po tęga  m orska Anglii, uchodząca  d o ­
tychczas za niewzruszalną, okazała się za słabą w o b ec  
łodzi p o d w o d n y c h  niemieckich.

Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Serbią.

Jak sm agencya  telegraficzna Mi 1'i “ dow iaduje  
z Erzerum, ataki Rosyan w obszarze na w schód  od 
Artwinu przez wojska tureckie w śród  wielkich strat 
dla n iepizyjacitla  zostały odparte. Rosyanie zostali w y­
pędzeni ze w zgórz  w okolicy Elmali. Turcy zdobyli 
przytem wiele materyału w ojennego  oraz telefony p o ­
łowę.

tworzących Komitet redakcyjny w następującym skła­
dzie: Redaktor naczelny Józef Diehl. sekretarz d -  Gu 
staw Kaleński, cz łonkow ie: dr. Alfred Lityński. K sa­
wery Prauss. dr. Stefan Rudzki, Stanisław W yrzykow ­
ski. Marjusz Zaruski, dr. Jerzy Żuławskigjldr. Józef Ż y­
choń. Za g łów ne zadanie uważała now a redakcya tw o ­
rzenie opinii obywatelskiej w spraw ach Z akopanego , 
ku podniesieniu i w szechstronnem u jego rozwojowi, 
p rzedewszystkiem  jako uzdrowiska, oraz zachowanie  
p ie rw otnego  piękna i charakteru Tatr. Redakcya śle­
dziła pilnie badania naukow e nad przyrodą  i ludem 
podtatrzańskim , tw órczość  artystyczną i literacką, zwią­
zaną z Tatrami i Podhalem , zdając o niej sprawą 
w miarę możności i miejsca. , Z ak o p an e1' popierało 
szczerze wszelką inicyatywę i pracę twórczą* „przyczy­
niając się do jej o rganizowania  i dawało równocześnie  
kronikę wszystkich w ogó le  prze jaw ów  życia zakopiań­
skiego dokładną i wierną.

Za szczególną zasługę Komitetu redakcyjnego 
poczytać należy odm ianę  tonu w traktowaniu tak z w 
drażliwych kwestyj zakopiańskich i podhalańskich, 
ogran iczen ie  jałowych najczęściej polemik o p o b u d z a ­

nie i popieranie  pracy twórczej p o d  Tatrami. Po 
i ;  ośmiomiesięcznej pracy g ro n o  ludzi odm iennych  prze- 
: konań i usposobień , tworzyło serdeczny, doskonale  

j| zgrany zespół,** który byłby doprow adził  i pismo do 
rozkwitu i znaczenia coraz w iększego . Był to najwię­
kszy tryumf n o w e g o  naczelnego  redaktora i jego se ­
kretarza, którzy cierpliwym taktem i pracą swoją od- 

| nowili „Z akopane" na wzór, jak pow inno, r jak może 
być redagow ane  w przyszłości, m imo rozlicznych tru- 

| dności i Drzeszkód w pracy publicystycznej na tikiej 
| bądź co bądź... parafii podgórskiej, 
j  Pow yższe  uwagi o naszej gazecie powtórzyły
j  gazety krakowskie, jak: .,(Ilustrowany Kuryer C o d z ien ­

ny" i „N ap rzó d '1.
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Z egipsk iego  placu wojny  donoszą , że Egipcyanie, 
k tórzy w pław  przepraw iają  się p rzez kanał, p rzynoszą 
p ob ra tym com  tureckim pozdrow ienia . Lodzie m o to ro ­
w e  angielskie na kanale nie m o g ą  udarem nić  ciągłego 
stykania się Egipcyan z Turkami.

N a  M orzu Egiejskiem dziesięć dużych nieprzyja­
cielskich pancerników  b o m bardow ało  wczoraj przez siedm 
i pół godz iny  forty u wejścia do  Dardaneli, poczem  
odjechały z pow ro tem  w kierunku Tenedos. Trzy 
pancerniki uszkodzone.

Podczas  bom bardow an ia  Dardaneli został pance r­
nik angielski typu „A gam em non" oraz dw a inne p a n ­
cerniki u szkodzone  przez strzały, dane  z fortów ture­
ckich na w ybrzeżach  anatolijskich.

Z Mezopotamiii i z granicy perskiej brak bliż- 
.szych wiadomości.

Zdrowotność  
ZAKOPANEGO I PODHALA. |

Kierownik miejskiego Urzędu zdrowia w Krako­
wie. dr. Tom asz Janiszewski, zabrał głos w jednym 
z dzienników tamtejszych, w którym zwrócił uw agę  na 
g rożące  n iebezp ieczeństw o  z p o w o d u  o g ó ln eg o  po- 1 
gorszenia się s tosunków  hygienicznych, a w szczegól­
ności z p o w o d u  powstawania  większych epidemii 
w  kraju naszym, dotkniętym wszystkimi skutkami za­
wieruchy wojennej.

K oresponden t zakopiański „Kuryera Poznańskie­
g o Ł — streściwszy w yw ody  fizyka krakowskiego, d o ­
dał od  siebie następujące uwagi w tej ważnej sprawie, 
którą n iebaw em  ponow nie  om ów im y w naszej „G a­
zecie" :

Powtarzając słowa dra Janiszewskiego dla sprawy 
szczególnej - chodzi mi o podhalską krainę, jako
wielką i ważną krynicę zdrowia w Polsce —  og ran i­
czam się do cytat, które zaznaczają tylko tok myśli 
autora. Kończą się one tak:

„ ..Wojna z jednej strony jest żywiołem niszczą- j
cym. z drugiej jednaik mieści w sobie zarodek o d ro -  |! 
dz'enia. W ojna otwiera oczy nawet najbardziej po- ■
w ierzchownie sądzącym ludziom na wszelkie w ady j  

i braki. Po wojnie budzi się no w e  życie, wojna daje i 
now y impuls do  cz.ynu. do naprawy, nie należałoby 
jednak powtarzać starych b łędów , tyczy się to p rzede- 
wszystkiem takiego żyw otnego , licznego, a tak n a d ­
zwyczaj zan iedbanego  pod  wzlędent sanitarnym naro ­
du, jak nasz. Używając stylu w o jennego  : powinniśmy 
nareszcie przejść od  ślamazarnej, b iurokratycznej de- 
fenzywy, do  energicznej, celowej, skutecznej, a prze­
widującej ofenzywy na polu zwalczania ch o ró b  zakaź­
nych i pop raw y  s tosunków  saniiarnych w kr j u “.

W ystąpienie publicystyczne dra Janiszewskiego 
■ O  zd row otność  kraju" pow inno być dokładnie  roz-

j w ażone w Zakopanem , nie tylko ala tego, że to g ło s  
n iezapom nianego lekarza naszej Stacyi klimatycznej, 
który zostawił tu  p o  sob ie  i swojej działalności w sp o ­
mnienie jak najlepsze.

S łońce i powietrze górskie dają w praw dzie  Za­
kopanem u tak znakomite warunki zdrow ia , że nie p o ­
psują ich braki w urządzeniach hygienicznych, mimo 
to  jednak w czasie wojennym , szczególnie  n iebezp ie ­
cznym, musimy corychlej pom yśleć o defenzywie i
0 ofenzywie sanitarnej. Dłuższa, niż w innych s tro ­
nach kraju, zima podgórska , będzie  nam na razie, 
przez parę  miesięcy pierwszą, naturalną o b roną  
przed  zawleczeniem epidemii, umożliwi też dokła­
dniejsze p rzygotow anie  się do kampanii wiosennej.

Nie jest rzeczą laika wskazywać dalsze środki 
o b ro n n e ,  od  woli i pracy ludzkiej zależne, — należa­
łoby przedewszystkiem  obm yśleć  sp o so b y  w duchu  
rad dra Janiszewskiego — wolno jednak wyrazić ży- 

1 czenie, aby ster tej akcyi objęło Namiestnictwo lub 
Wydział krajowy przez um yślnego  delegata, k tóremu 
czynniki m iejscowe miałyby tylko pom agać. Zbyt p o ­
ważne to zadanie, aby bez obaw y m ożna  pow ierzyć 
je administratorom miejscowym o nieokreślonej kom - 
petencyi i bez egzekutywy, którym brak nadto, n ie­
stety energii i woli.

Ofenzywę, oby  jak najenergiczniejszą, pod jąć  
trzebaby na całem Podhalu . Chcąc popraw ić  stosunki 
zd row otne  w Zakopanem , choćby  doraźne, należy o to ­
czyć czujną opieką sanitarną okolicę bliższą i dalszą, 

jl p rzedew szystkiem  miasteczko powiatowe, gdzie  przc-  
: bywały wojska, k tórędy szli ranni i jeńcy, skąd w o b e c  
I ożyw ionych stosunków  „stolicy" z uzdrowiskiem, m o ­

że najprędzej zjawić się zaraza. W’ N ow ym  Targu
1 w czasie przedw ojennym  brak było wielu urządzeń  
hygienicznych, studnie n. p. lub w ygódki publiczne 
nawet w sądzie i s ta ro s tw ie!) były zazwyczaj w sta­

nie kryminalnym, jest więc m oc do zrobienia i nap ra ­
wienia w tym względzie. Lekarz miejski z właściwą 
tej rasie beztroskliwością, gdy  chodzi o obowiązki 
społeczne, umknął z posterunku na bruk wiedeński 
pom nożył szeregi „Austryaków za każdą cenę" (teini 
słowy wielbiła takich tchórzów  w iedeńska „N eue 
Ereie Prcsse" i. Obow.ązki jego  pełni teraz dzielnie 
dr. Stefan Dąbrowski, docen t  Wszechnicy lwowskiej. 
Naczelnik gminy nowotarskiej, p. Rajski, dostarczy mu 
zapew ne ś rodków  i znaną energią sw oją w spom oże  
jego  gorliwe zabiegi o zd row otność  miasteczka 
i przedmieść.

Plan akcyi po wsiach podhalskich  w ypracow ał 
a poseł, dr Jan Bednarski, fizyk rządow y i doskonały  
• znawca powiatu, oby tylko wykołatał na ten cel o d ­

pow iednią  k w o łę z ^Namiestnictwa, Wydziału kra jow e­
go  i pow iatow ego. G dyby  W iedeń i Biała*) zawiodły,

*, Obecna siedziba Namiestnictwa. Wydział krajowy urzęduję 
w  W ie d n iu .
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choćby przyszło nawet zastawić fundusze rezerw ow e 
Powiatowej Kasy O szczędności — należy wszystko 
poświęcić  dla zdrowia ludzi, którzy ostaną się po  
wojnie n a  o b r o n ę  r a s y  przed  zmarnieniem!

Podhale  nie jest tylno powiatem  dla siebie, to 
także krynica zdrow ia dla całej Polski, stąd ma w tym 
względzie obowiązki podw ójne , jak coraz większe 
miewało od  lat tylu korzyści z napływu rodaków**) 
z wszystkich stron ojczyzny,

Fez.

Z pobytu Mokali 
w Ochotnicy (dolnej).

G m ina ta  wielka, skry ta  wśród gór skalistych, 
przy bocznej drodze do Nowego Targu, czuła sie 
najbezpieczniejszą i nie przypuszczała nigdy, by nie­
przyjaciel zamącił jej spokój, a  jednak  i.ona doznała, 
eo to są  Moskale.

22-go listopada gruchnęła pogłoska „Mochy 
w T ylm anow ej11 ftj. wsi o 5 km, oddalonej). S trach 
powstał w całej Ochotnicy, który zwiększa się, gdy 
patrol z żandarmów, k tóra  wyszła na zwiady, wraca 
pospiesznie i z resztą towarzyszy podąża ku Nowe­
mu Targowi. Pozostaliśmy bez żadnej obrony, to też 
kto może, ueieiia w dalsze potoki, gosposie wypro­
w adzają swoje krówki, wynoszą mienie do skrytych 
wśród gór szałasów, a inni z trwogą oczekują, co 
im  najbliższe chwile przyniosą.

Wieczór i noc schodzą w ciągłym niepokoju. 
Pozostali je d n a k  przy nas, w tych ciężkich chwilach j 

nasi ukochani Księża, pomni, że gdzie owieczki, tam 
i pasterze być powinni.

Jo-go listopada, to dzień największego strachu, 
bo około 2-giej godziny po południu zjawia się p a ­
trol kozacka z 16. ludzi i oficera. Jechali  powoli po 
dwóch, rozglądając się, groźni długiemi pikami. — 
Przy każdej karczmie stawali, żądając wódki, co na­
tychm iast  wystraszony żyd wynosił.

T ak  dojechali na plac przed kościół i dopiero 
s tam tąd  rozjechali się po domach. Kilku pojechało 
w górę wsi, by się rozglądnąć i zbadać czy będą 
mogli zanocować spokojnie, oficer zakwaterował się 
u ks. proboszcza, a reszta zajechała do d w o ru .— Po 
umieszczeniu koni w szopach na nieomlóconem zbo­
żu, rozbiegli się niektórzy za „żarc iem -1 dla siebie 
i koni. Zabierali owies, kradli sprytnie  kury, słoninę 
i t. p. za owies obiecując piacie na  drugi dzień

Koło godziny 4-tej zebrali się wszyscy we dwo­
rze, a każdy z jakąś  zdobyczą dla siebie lub konia, 
lecz i tego mało im było, bo i we dworze zarzynali 
kaczki, a jak* zaczęli gotować - o 4. godz. tegoż dnia,

D o  X a k " p u n t i g » ’», K r o ś c i e n k u ,  S z c z a w n i c y .  R a b k i .  P A r ó -  

i i i nf l .  B i a ł k i .  W i t o w a ,  i t d .

tak  skończyli, uchodząc ze wsi. —  Oficer zaś, usa­
dowiwszy się na  plebanii, g ra ł rolę „wielkiego pana", 
chełpiąc się, że on pierwszy wchodził do Lwowa, 
Tarnowa, Nowego Sącza... Ry swoją wielkość zazna­
czyć, eo trochę p o w ta r z a ł : „ieb k ann  alles tłum*, 
unogę wszystko robić, co mi się podoba) a wodząc 
ręką  po szyi, dawał znak, że wieszać umie bez 
skrupułu.

„Pan  ksiądz wina !* — tyle umiał po polsku i to 
zawsze tóż miał n a  języku. — Przeciw sile nie ma 
oporu — pił więc butelkę za butelką. —

N a noc, nie dowierzając księdzu, pozamykał 
u drzwi, klucze zabrał do siebie i wypędzając księdza 
j z sypialni, sam  ułożył się w jego łóżku, w kącie 

ustawiono dwa karabiny  nabite, a brow ning n a  stole. 
Koło łóżku leżał, jak  pies, o rdynans, a  przed domem 
straż całą noc czuwała- K siądz był więźniem w wtu: 
snym domu, bojąc się, czy „in sp e“ wicegubernator 
nie palnie z browningu, jak  to mierząc, próbował' 
Rano, gdy  ks. proboszcz miał iść do kościoła, ledwie 
raczył oddać klucze i to po wybadaniu, dokąd, na 
eo i kiedy powrót. — Potem nie wolno m u było wy­
dalać się z domu, bo zaraz posłaniec szukał go, wo­
łając : blahorodi każe do siebie!"  26 godzin przeby 
wał na plebanii, ale smród znacznie dłużej pozo­
stał... — trzeba było myć, prać wszystko i wietrzyć 
gruntownie, by pozostałości nie tru ły  powietrza.

Po wsi rozpowiadali, że zaraz za niemi idzie 
część armii i będzie tutaj o 11. godz. 24-go listopa­
da. Mając próbę zachowania się 16 stu tylko ludzi, 
obawiali się tutejsi wieśniacy większej ilości, to też 
ze strachem oczekiwali tej godziny.

Nazaju trz  wczesnym rankiem  rozjechały się p a ­
trole. Jedna ,  złożona z 6 ludzi, pojechała w górę 
wsi dla zbadania dalszej drogi do Nowego Targu, 
d ruga  w stronę Ł ącka. Pierwsza, wstępując do k ar­
czem i przydrożnych domów, dojechała do końca 
wsi ku  Harklowej, dziwiąc się, że tak  bezpiecznie 
mogła przejechać tę dużą wieś, Tutaj też, gdy prze­
straszona kobieta uciekła z odludnego domku, u ra ­
czyli się po kozacku, zabierając co tylko się dato 
unieść, a resztę niszcząc. Ujechali jeszcze trochę 
dalej ł tam  zwącliali, że wojsko austryackie ciągnie 
od Nowego Targu , że naw et jest niedaleko, bo 
w Harklowej. Zawrócili tedy pospiesz . e, donosząc 
to oficerowi, który chociaż obiecywał sobie, że tu 
na noc pozostanie, uznał, że byłoby mu już za go­
rąco, wydal rozkaz: „wsio sidlaty !“ - i szybko po­
mknęli wszyscy w stronę Łącka.

Jak aż  radość ogarnęła wioskę naszą, gdy na 
drugi dzień przed południem i od Nowego Targu 
i od Krościenka nadjechały nasze patrole. Witano 
ich owacyjnie Cale grom ady gazdów, kobiet i dzieci 

! otoczyły dzielnych huzarów — a po niejednem obli­
czu toczyły się łzy radości. — Odtąd widzieliśmy, że 
nie jes teśm y już zdani na los i czuliśmy się be/pie-
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cznymi, bo wojska, co trochę przeciągały. Mieliśmy 
także szczęście gościć kilkakrotnie dzielnych Legio­
nistów, bohaterów I pułku.

Coś koło 10 grudnia krążyli jeszcze w pobliżu 
Moskale, bo po Kamienicy, Ł ącku  i Zabrzeziu — 
u armaty, karabiny ręczne i maszynowe grzmiały 
bez ustanku  — lud truchlał, bo nawet i Ochotnicy 
dostało się przeszło 2U szrapneli, ale skutek tychże 
był taki jedynie, że pole zorały, a  tylko jeden g ra ­
nat, przeszywszy cztery ściany, zemścił się na  bie- 
dnem cielęciu, k tórem u krzyże poturbował — nie ma 
jednak złego, coby na dobre nie wyszło, bo gdy n a ­
sze dzielne wojsko Moskali odpędziło, gazda ucztę 
urządził i są s ia d ó w  z radości ugościł

Dzisiaj mamy w Bogu nadzieję i jes teśm y pe­
wni, że już nigdy takich chwil s trasznych przeżywać 

mie będziemy, że Ochotnica będzie pam iętną w hi- 
storyi, że dotąd dotarł najazd moskiewski, i jak  się 
zaczął odwrót w Ochotnicy, tak pewnie skończy się 
aż na Kaukazie, czego im też z całego serca życzymy.

Górnika.

LISTY.
Ochotnica Górna, w marcu 1915.

Ciężkie wojenne czasy dały się w sposób dotkliwy 
odczuć gminom w powiecie nowotarskim. Chcąc nieco 
ulżyć swej biedzie i nędzy obecnej i przyszłej, gm ina 
O chotnica wystosowała do św ietnego  c. k. Sarostwa 
w' Nowym T argu  następu jącą  prośbę.

Świetne c. k. Starostwo 1 Z gminy Ochotnicy 
paralii należącej do górnej części tej gminy, przybyła 
delegaeya z ks. M. Rojkiem oraz zastępcą wójta A. 
Szlagą i innymi przedstawicielami gm iny do Świet­
nego e. k s ta ros tw a z uprzejm ą prośbą w sprawie 
zastanowienia rekwizyoyi wojskowych w Ochotnicy 
Dolnej i Oórnej. — Delegac-ya swą prośbę ośmieli 
sięt uzasadnić w następujący sposób:

1. G m ina cala, licząca 2 parafie, a tent bardziej 
część górna  tejże, jako  wysoko położona nie posiada 
żadnych innych gruntów  ornych, jak  tylko same 
strome i górskie niedostępne stoki i urwiska, na któ­
rych prócz owsa i nieco ziem niaka — nic zgoła nie 
sadzi się, ani też sieje.

i*. Zbiory mimo najw iększych wysiłków pracy 
są tak marne, że ludność rok rocznie n a  wiosnę na­
wet w norm alnych  latach przymiera głodem i gdyby 
niecorocznie zapomogi, jak ich  udziela łaskawie Świe­
tne  c. k. Starostwo, ludzie żyliby w strasznej nędzy.

3. O biedzie gm iny  zwłaszcza Górnej parafii 
świadczy i to, że połowa ludności zm uszona co roku 
^migrować za chlebem i pracą to do Saksów, to 
n a  W ę g ry .

4. Urzędowe wykazy bydła z tutejszej gminy 
są może cyfrowo wysokie, jakość tegoż jes t  m arna  
tak, że w czasie poborów wojskowych, pominięto co 
do bydła gm inę Ochotnicę, do krowy tutaj to istotne 
koły -  a gazda, który m a  k ika takich krów nie m a 
na  tyle m leka od nich, oy wystarczyło choć po łyżce 
dzieciom. Chów krów przystosowany tutaj do urwisk 
i strom ych gór.

5. S łoma stanowi tu  drogą i cenną karm ę dla 
bydła — to też je s t  często sprowadzona z W ęgier 
i karmi się nią bydło, a ściele się pod nie smere- 
czynę.

Mimo swej biedy, kiedy z powodu wiadomej 
potrzeby krajowej i państwowej w ym agania świadczeń 
wojennych nałożono n a  wszyskich i nasza biedna 
gm ina nie ociągała się w poczuciu obywatelskiej 
ofiary. I tak  dobrowolnie na rzecz Legionów obie 
paratie tejże gm iny z kas Raiffeisenowskich dały 
kwotę przeszło 800 kor. Prócz tego zebrano z dobro­
w olnych składek wśród górali na Polski Skarb  W o j­
skowy około 200 kor., dano też wiele płótna na prze­
ścieradła i koszule dla wojska. — Bezinteresownie 
dawano żywność i paszę dla koni w czasie przem arszu 
wojsk przez Ochotnicę. Złożono dla rekwizycyi woj­
skowych w samej O chotnicy Górnej przeszło 100 
korcy owsa, siana przeszło 100 fur wojskowych, sło­
my 50 fur. — Tyleż samo lub więcej naw et paszy 
oddano wojsku w Ochotnicy Dolnej — I tem u wszyst­
kiem u nie koniec. Rekwizycye siana, słomy, koniczyny, 
owsa ciągle trwają. Ludność mimo najszczerszej chęci 
niesienia pomocy wspólnej potrzebie, stanęła  już na 
krawędzi, poza którą głód się rozpoczyna. S taw a się 
dotkliwym brak paszy, brak ziarna, brak żywności 
dla bydła i ludzi. Mimo najdalej posuniętej otiarnośei 
zabiera nam  w ojs io  ostatnie źdźbła słomy, resztki 
siana, ostatnie miarki owsa — żandarm erya zaś, która 
w liczbie 20. zamieszkała w Ochotnicy Dolnej, dla 
własnych potrzeb zabiera i rekwiruje świnie i bydło. — 
Choćby ten  ł u b ó w  gazda miał jeszcze cokolwiek ży ­
wności ula byclła, to u nas w Ochotnicy w czerwcu 
bydło się dopiero wypędza na  paszę w pole, bo wcze­
śniej jej niema z powodu długotrwałej tu zimy. W ięc 
jeszcze 4 miesiące w stajni żywić je musi. — S m u tn y  
s tan  już dziś 27. lutego, a co będzie do wiosny, a 
co n a  przednów ku?

Deledacya tedy ośmiela się prosić najuprzejmniej 
Świetne e. k. Starostwo o łaskawe rozpatrzenie sprawy, 
stwierdzenie bezstronne naszych słów i zastanowienie 
natychm iastow e rekwizycyi wojska i żandarmów.

Z prośbą tą  ośmiela się delegaeya połączyć dru- 
! gą niemniej ważną jak pierwsza.

G m ina Ochotnica m a rozciągłości przeszło 3 
mile. obwodu 7 mil a jednego wójta, który mieszka 
w parafii Ochotnicy Dolnej. — W  obec ogromnej 

i ilości spraw wojskowych i innych, interesowani z pa- 
j  rafii Ochotnicy Górnej m uszą iść do wójta milę lub
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dwie a naw et z na jda lszych  potoków i więcej i nie 
raz kilka razy na tydzień, ze s tra tą  czasa i sił ro ­
boczych, tak  dzisiaj drogich.

Otóż delegacya ośmieliła się prosić Świetne c. 
k. Starostwo, by raczyło upoważnić zastępcę wójta, 
m ieszkającego w parafii Ochotnicy Górnej do za ła­
tw ienia  w szystkich  spraw gm innych tej ludności, 
k tó ra  mieszka w parafii Ochotnicy Górnej. — Świetne 
c. k. Starostwo skłaniając się ku tej prośbie ulży 
ciężaru m ieszkańcom  Ochotnicy Górnej, bo ludzie ci 
nie będą zmuszeni iść kilkanaście kilometrów do 
wójta po pieczątkę, lecz wszystko będą mogli mieć 
załatwione w swojej parafii.

P odhalan in  z Ochotnicy Górnej.

KRONIKA.
Podzięka od I. pułku Legionów . Za szczerze polską 

uczynność laką  miasto Nowy T arg  i bardzo wiele gmin 
nowotarskiego pow ia tu  okazało rozm aitym  oddziałom 
1 - go pułku Legionów, wyrażam dziś — wyjeżdżając 
na pole walki, wszystkim mieszkańcom P o d h a la  ser­
deczne podziękowanie.

Kęty 1 m arca  1915.
B ryg a d yer Józe f P ih u d zk i.

A sen terun ek urodzonych w la tach od 1873 do 
1877 odbędzie Gę w eałem państw ie  w czasie od 6. 
kw ietnia  do G. maja Bliższe szczegóy podamy później.

Na ratunek Narodu w myśl odezwy Ks. Biskupa 
Sapiehy w dalszym ciągu : A. K, z Nowego Targu  za 
pośrednictw em  Dra Dąbrowskiego sk*ada 10 kor. za to, 
źe przez lekkomyślną zwloką w zawezwaniu lekarza 
przyprawiła niemowlę śwoje o kalectwo.

Ks. Władysław Herbst, proboszcz Starowiejski 
(Spiż) 5 K. z m .stepującym  dopisem : „ Zawsze m ia­
łem  największą Sympatye do ludu i narodu Polskiego, 
a teraz bolejącem  sercem patrzą na ciężkie położenie 
lego , lepszego losu godnego, nieszczęśliwego narodu. 
Boże pokoju zmiłuj się nad nami! Ż małego mało, 
ale serdecznie posyłam. Wasz przyjaciel, Ks. Herbst. 
Dr. Emil Godlewski senior Prof. Uniw. Jagiellońskiego 
i Dr. Tadeusz Godlewski, prof. Uniw. ze Lwowa za­
m iast honoraryum  za izcz; pienie ospy, za pośredni­
ctwem  Dra Dyl. wfckiego złożyli 40 kor. Zarząd szkoły 
w Białcć p. F.ug. Sabatawiczowa 15 K. Dotąd zebrano 
w Redakcyi o t 1 K.

Redakcya w ysiała  do Przewielebnego Konsystorza 
w Krakowie, przekazem pocztowym Nr. 828 z d. 27 H. 
kw otę  325 kor.

Na Bursę gim n a zyalnę, na ręce Dra Bednarskiego 
w dalszym ciąga złożyli: W ładysław Dudziński 2 
Niezabitowska Stefania 1 K., Roszkówna W ładysława 
1 K., Edward Korol 2 K., Rozaiia Drobkówna 10 K., 
Eugenia Sabatowicz 5 K., Andrzej Kamiński 8., Łncya 
Rapacz z Rawki 10 K

W yja śn ie n ie  i uspokojenie I Z komendy brygady 
Legionów Polskich (pułki Piłsudzkiego) zjechał delegat 
kom endant batalionu p Wyrwa i na  uspokojenie  lu d ­
ności co do koni kupionych drogą publicznej licytacyi 
w Szaflarach i okolicy przez „Gazetę Podhalańską"  
wyjaśnia, że wszystkie konie kupione przez gospodai/.y 
zostaną ich własnością bezwarunkowo i odpowiednie 
p rzedstaw ienia  poczynił w c. k. komendzie źand&rmeryi 
w N. Targu

O g łoszen ie  posad, przez c. k. R adę  szkolną okrę­
gowe w Nowym Targu.

Z pow odu  pow ołania  nauczycieli pod b roń  je s t  
w okręgu tutejszym kilkanaście posad nauczycielskich 
chwilowo opróżnionych.

P.P. nauczyciele i nauczycielk: z obcych okręgów, 
będący  czasowo bez zajęcia z powodu wypadków wo- 
jenaycń  m ogą wnieść do c. k. R ady  szkolnej okręgowej 
w Nowym Targu  pisemne zgłoszenia o przydzielenie 
ich na czas potrzeby do szkół tutejszego okręgu.

Nauczycielstwu przydzielonemu wyjednać może 
c. k R ada szkolna okręgowa tylk o  zw ro t fa ktyczn ych  
k o sztó w  p o d ró ży na czasowe miejsce służbowe.

W podaniach wyszczególnić należy charak te r  
służbowy, wysokość i jakość poborów, tudzież dokładnie 
stosunki rodzinne, a to celem umożliwienia c. k B a ­
dzie szkolnej należytego rozdzielenia posad.

C. k. R ada szkolna nie wątpi, że nauczycielstwo 
dla  dobra  dziatwy szkolnej zgłosi się licznie na ni­
niejszą odezwę.

Końskie dobrodziejstw o. Z Raby wyżnej piszą do 
n a s : Wszystkich gospodarzy ostrzega się przed kupnem  
koni przez Tow. rolnicze, bez poprzedniego oglądnięcia 
ich i zbadania , czy są co warte.

Zaszedł jeden  wypadek, że na  G koni przysłanych 
w cenie 280 K., (a  nie .50 K.) jeden  może był wart, 
reszta to konie z połam anem i nogami, ślepe, n iechcąre  
sie ruszać i nie da jące  przystąpić do siebie.

A więc nie płacić wprzód, nim się ich nie zoba­
czy i nie zbada.

Od R edakcyi. Od Jordanow a donoszą Redakcyi, 
źe konie naby te  przez Tow. romicze są bardzo dob re  
i nabywcy są  z nich bardzo zad o w olen i

Za ten dział redakeya nie bierze odpowiedzialności.

K S I Ą Ż K I  
S Z K O L N E

Z E S Z Y T Y
dla szkół luaowych, przybory szko l­
ne, pióra, atramenty, ołówki i t. d.

(Odsprzedawcy o trzy m u ją  specyalne warunki)
I ?  o  1 e  e  a.

K S I Ę G A R N I A  P O D H A L A Ń S K A
Z A K O P A N E  UL.  K R U P Ó W K I  (O B O K  P O C Z T Y . )

Drukarnia I. Borka w  iłowym  Targu.


